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O© dzień niesie?
. Jedną z najbardziej piekących kwestyi,

. letylko we Lwowie, ale i na prowincyi 
Jest kwestya służby żeńskiej, 
p Z pow odu w ychod itw a do Ameryki, 
^ u s  j D anij> służby żeńskiej jest Wogóle 
^  mało, i ten szczegół wywołuje w pier- 

.Szym rzędzie wszystkie w tym kierunku 
n'edomagania.

Sługi nasze poprostu już same nie 
^•edzą, czego żądać — tyranizują p o pro -  

swoich chlebodawców.
Nie wspominamy już o tern, że zapłata 

s’ug podrożała  w ostatnim czasie dos ło ­
wnie o po łow ę — ale wymagają one p o ­
kostu  dla siebie zbytku.

Wielka pensya, książęcy wikt, w ygo­
d ę  mieszkanie — a jak najmniej roboty.

hasło, które wydają nietylko sługi, ale 
1 Wszelkiego rodzaju stręczyciele sług.

A stręczyciele sług, to ich główni de­
moralizatorzy i to ich nieszczęście.

. Oni głównie są przyczyną, że sługi 
niczego się nie dorabiają, że wychodzą w 
s'arości na dziadów.

Faktor uważa sługi, które się do niego 
2głaszają, za kapitał obrotowy, który tem 
"jięcej przynosi dochodów , im częściej się 
n*ni obraca.

Ponieważ za stręczenie sług biura wy­
ł a d o w c z e  biorą obecnie po 5 koron od 
?»użbodawcy, a 5 kor. od sługi, przynosi 
'm jedna sługa 10 koron, i oto dlaczego 
Saini namawiają sługi do jak najczęstszej 
2miany swego chlebodawcy.

U nas w Galicyi ponadto  ogromnie 
demoralizują sługi — domy żydowskie.

Sługa, która służy u żydów, staje się bez­
czelną, zuchwałą, wymagającą i nie można 
ł  potem użyć tam, gdzie się wymaga od 
służby skromności i posłuszeństwa.

Winę demoralizacyi s ług ponosi także 
okoliczność, że wiele rodzin, którym na 
łrzymanie sług stosunki finansowe nie po ­
p a l a j ą ,  trzymają dla swej wygody słu-
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Owoce kandyzo- 
waneFabriquede 
FruitsConfitsHo- 

noró iourdan 
Goritz-Górz

L@©iisa IPropstasą  do i-abycia u wyłącznego 
zastępcy

w Magazy. ie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok  hotelu 
G eorgea (dw n  JWP. Brunickiego). Jedyne i najwygodniejsze źródło 
dla zakupna pocztówek we wszystkich gatunkach. -  Zamówienia 

z prowincyi odw rotną  pocztą . 1195
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Poieca względom Sz. P. T. Publiczności pokaja u- 
rządzons z komfortem, z uwzględnieniem wymagań 
hygieny, elektrycznem oświetlaniem oraz skrzętną 
usługą. Ceny przystępne. Z poważaniem

Z ygm unt Z e b n g u t, właściciel

Restauracja Augusta Kostkiewicza została przeniesioną z ul.Wałowej II na ul.łjfczakowską 4.
Poleca znakomite obiady a la carte i w ab jn la­

mencie, po cenach przystępnych jak dawniej.
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żbę, której potem nie mają czem żywić, a 
nieraz nawet czem zapłacić. Służba w ta­
kim domu również ogromnie się demora­
lizuje.

Trzeba ponadto  pamiętać, że niestety
praktykowany jest jeszcze zwyczaj — iż 
ze sługą romansują panicze w domu, a 
nieraz sam chlebodawca.

Sługa przyzwyczaiwszy się w takim 
domu do prezentów, szuka potem tylko 
takich służb, a w końcu wogóle przestaje 
służyć i oddaje się prostytucyi.

Wszystko to razem doprow adza do 
wprost niemożliwych stosunków  — a po- 
licya staje niemal bezradna wobec tego.

Bo ostre są wprawdzie u nas prze­
pisy, sługę obowiązujące, ale policya je 
rzadko zastosowuje.

Z jednej strony nie przeznacza się dość 
energicznych urzędników do tej służby z dru­
giej strony powstały  u nas pisma, które 
czytywane i kupow ane są  przeważnie przez 
sługi.

W tych to pismach bardzo chętnie 
umieszcza się dla większej popularności 
u swoich czytelniczek, bez wszelkich ba­
dań, każdą choćby najniesłuszniejszą, choćby 
najniedorzeczniejszą skargę na służboda- 
wcę, a zwłaszcza na policyę.

Na policyę najchętniej, bo to specyal" 
nie u nas popularne, pisać na policyę.

Ponieważ niestety urzędnicy policyjni 
zrobili się bardzo wrażliwi na krytykę 
dzienników, tak wrażliwi, że dają swe 
czyny nawet reklamować, nic dziwnego, 
że ci panowie patrzą na niejedno przez 
palce, by ich potem gazety nie osmaro- 
wywały.

A oto pow ody dlaczego jedną z naj­
główniejszych zgryzot naszych pań są 
sługi; oto pow ody dlaczego w tym kie­
runku znaleźć się nie może jakiś punkt 
wyjścia.

Jeżeli tak dalej pójdzie, myśleć trzeba 
będzie o urządzaniu wspólnych kuchni w 
jednym domu, o mieszkaniu w hotelach 
lub o czemś podobnem  — ( bo walka 
o byt jest tak ciężką, tak gnębi wszyst-

30)

Dzia.łacze.
3?©-w ieść społeczna 

n a p i s a ł

KZon.stao3.t-y KoronowioŁ

Kawiarnie nawet zwracają numery 
Bytu, bojkot stolicy pociągnie za sobą  
bojkot prowincyi. Biedny Ignacy!

— No, no, rozpaczać znów nie trzeba. 
Pismo istniejące lat kilka, to jak wierzba. 
Byleby tylko tkwiła w ziemi, odrasta, choć 
się jej obetnie wszystkie konary.

— Deisenberg sw ą krecią robotą 
podkopie i korzenie. Nie cierpię tego czło­
wieka!...

— Cóż masz przeciw niemu ? Dwa 
razy doktór: praw i filozofii.

— Szkoda, że nie ma fakultetu Mi- 
szny i Talmudu, mógłby zostać doktorem 
teologii i rabinistyki. Co za nieznośny 
żydziak... Ignacy poprostu zahypnotyzo- 
wany przez tego człowieka. Mój poczci­
wy. dobry, złoty Ignacy.

Mój poczciwy, dobry, złoty Ignacy! — 
ozwało się w jego duszy jakieś bezwdźwię- 
czne echo. Skoczył na ławce jakby za 
dotknięciem strętwy elektrycznej. Miałże- 
by go zdradzać najserdeczniejszy przyja­
ciel młodości.

Zrobiło mu się szaro na duszy, bez­
brzeżnie szaro; kropelka goryczy, którą 
zawsze nosił w sobie, rozlała się teraz w 
ocean, zatruła mu świat cały!

Natura tak piękna w rozkwicie ma­
jowym szczodra i rozrzutna w rozdaw a­
niu miliardów nasion i zarodów życia,

kich, że się chce w domu mieć spokój, a 
nie użerać się wiecznie ze sługami.

U n a s  i na świe© Ia.
Krwawe zajścia na uniw ersytecie wiedeń­

skim
wywołały przynajmniej u pewnej części 
Niemców, zwrot na korzyść uniwersytetu 
w Tryeście. Oświadczają się oni wreszcie 
za utworzeniem uniwersytetu włoskiego 
w  Tryeście i ubolewają, że rząd austrya- 
cki nigdy nie przystępuje do rozwiązania 
jakiejś kwestyi wcześniej, aż gdy zmuszą 
go do tego akty gwałtu  i przemocy.

Natomiast wśród znacznej części Niem­
ców, opozycya przeciw temu uniwersyte­
towi trwa dalej. Obszerne opisy, jakie 
dzienniki o zajściach zamieszczają, zwala­
ją całą winę na Włochów.

Posłow ie w łoscy: Malfati, Marani i 
Luzatto, ogłaszają również artykuły w któ­
rych wskazują na to, że przed zakończe­
niem śledztwa nie chcą rozstrzygać, kto 
tutaj zawinił, ale faktem jest, że Niemcy 
również strzelali.

W kilku punktach Wiednia
przyszło u b i e g ł e j  n o c y  d o  s t a r ć  
studentów włoskich z niemieckimi, przy- 
czem jednego s tudenta włoskiego z Gen­
uy, nazwiskiem Ruta, ciężko obito i po ­
raniono. Z pow odu zajść studenckich zam­
knięto także politechnikę wiedeńskę. Zaj­
ścia wiedeńskie odbiły się

głośnem echem we Włoszech.

Oto według ostatnich depesz rzym­
skich z powodu onegdajszych zajść na u- 
niwersytecie wiedeńskim urządzili wczoraj 
studenci uniwersytetów w Turynie, Flo- 
rencyi i Bolonii demonstracye, które od ­
były się w spokoju.

Akademickie senaty w Rzymie i Bo­
lonii uchwaliły rezolucyę z wyrażeniem 
ubolewania z pow odu zajść wiedeńskich,

potężna w rozpędz ie  sił o d ży w czy ch  i 
twórczych zdawała się zeń urągać, natrzą­
sać z jego boleści.

— Nie, to nie matka ta ziemia, ona 
tylko cierpieniem!

Zacisnął pięści z wściekłością, go tów  
ją niby olbrzym jakiś zepchnąć w  prze­
paść, roztrzaskać w  atomy.

— Na co się ro d z ić ?  by cierpieć? 
Nielepszeże nicestwo, Nirwana, sen nie­
przespany... Jeżeli życie skazuje człowieka 
na wieczne fiasco  i na przyspieszającą z 
latami swe tempo infelicita, najlepiej wy­
rzec się wszystkich pragnień i mieć sp o ­
kój — śmierć.

Stanął w  tej chwili tam, gdzie stoją 
wszyscy rozbifki życiowi, u których steru 
nie było anioła wiary i rezygnacyi. Uży­
wanie przyniosło mu tylko bankructwo 
przesytu, dziś nad gruzami najpiękniejsze­
go snu swego życia mógłby się zdobyć 
tylko na przekleństwo.

Wpatrzył się smutnie w bieżącą koło 
ławeczki ścieżynę, wysypaną żółtym pia­
skiem. Ta ścieżka przykuła teraz jego 
wzrok do siebie, pozostała tą samą, jaką 
była pod jesień i w zimie; niema kwiatów, 
w  któreby się mogła przystroić, jej 
cała ozdoba samotnie sterczący badyl 
zeschłej byliny. To o n !  to jego życie!

Od strony domu przyleciały nagle 
dw a wróble, ćwierkając na przegony; je­
den nastrzępiony niósł w dzióbie pochw y­
cony gdzieś kłębek wełny na podściółkę 
gniazda, samiczka zalotnie wdzięczyła się 
doń, gładząc dzióbkiem szarą swą sukien­
kę. Zjawił się trzeci współzawodnik. Sam­
ce rzuciły się na siebie, kalecząc się dziób­
kami, drąc pazurkami pierze na piersiach; 
z dachu przypatrywała im się cała czere-

z wezwaniem studentów do spokojnej! 
zachowania się i do wstrzymania 

« przez jeden dzień od udziału w wy 
kładach.

W Rzymie demonstrowali
wczoraj studenci od pół do 6 do 7 wie­
czór na placu weneckim i na placu O * 
lonna. Policya przedsięwzięła kilka areS.j 
towań, zresztą żadnego wypadku n 
było.

W Tryeście studenci
tamtejszej Akademii handlowej p o s t a n o w i *  
li nie brać udziału w  wykładach, cele*" 
zamanifestowania swej solidarności z 
daniami studentów  włoskich w wie- 
dniu.

Tamtejsza Rada miejska w e z w a ł a  bur­
mistrza, aby udał się do Wiednia i P0' 
czynił tam u władz przedstawienia w spr*' 
wie żądań włoskich. ,

Wczoraj wieczorem w czasie od g- 
do 10 przeciągało głównemi ulicami Trye^ 
stu około 1000 osób, przeważnie nił?' 
dzieży i kobiet wznosząc okrzyki na czes 
włoskiego uniwersytetu w Tryeście i śp*e' 
wając hymn Garibaldiego. Demonstrant 
udali się do siedziby tryesteńskiego sto* 
warzyszenia „Austrya" i wybili tam kilkj* 
szyb. Powybijano także szyby w innyct1 
budynkach. Spraw ców  wybicia szyb are* 
sztowano. Przed niemiecką szkołą P°‘ 
przestali demonstranci na wzniesieniu °* 
języków dostęp do namiestnictwa zam­
knęła policya.

Burm istrz T ryestu
^r. Sandrinelli wysłał do s tudentów  wło* 
skich w Wiedniu telegram z wyrażeń 
„podziwu za wytrwałość ich w walce o ho* 
nor narodu włoskiego". Okropne zaffl3* 
cenie pojęć! Chyba burdy karczemne za* 
szczytu narodowi włoskiemu nie przy* 
niosą.

Liczba ranionych studentów  włoskich
jest jak się obecnie okazuje o wiele w*S‘ 
ksza niż pierwotnie sądzono, gdyż wielu 
ranionych lekko studentów, aby uchyl|C

da, zgiełkliwem: p iu-piu! a bij! a b‘l- 
zagrzewająca zapaśników do walki.

Zwierzę mści się za kalanie gniazd^  
pomszczę się i j a !  — pomyślał i wsta* 
nie pożegnawszy się z Izą.

Na biurku zastał list od Ignacego* 
Same hiobow e zawierał wieści. Dzienni*5 
był Molochem, pożerającym dziesiątki ty' 
sięcy rocznie, kto wie, jak długo przy* 
szłoby czekać na tę liczbę prenumerato* 
rów, iżby się zaczął jako tako rozwija^ 
Wycisnąć to maximum  niesłychanie trudn0 
w kraju, w którym analfabetów liczy siS 
na milion i krocie, kredyt w bankach wy* 
czerpany, nie wiedzie się i innym wyda* 
w nictw om  związanym z dziennikiem.

B yt  pochłonął już ojcowskie wsie j 
folwarki, wchłonął w siebie jak gąbka 1 
posag  żony, zginąćby przyszło i jej kre­
wnym w  uściskach tej meduzy. A potetf* 
nowe prądy przeciągają dziś nad św ia te k  
nowe hasła  znajdują w nim odgłos. Lek­
komyślność kilku członków redakcyjnych* 
zachwiała podstawami Bytu, wszyscy ba­
wią się już w Kassandry, przepowiadają­
ce jego ostatnią godzinę. Kto wie czy mu 
istotnie nie przyjdzie zawołać wkrótce* 
Fuimus Troes, fu it ingens gloria Darda*  

niae!
Ale co potem ?...  Mniejsza o chleh* 

znajdzie go wszędzie za granicą, jako pu­
blicysta i wolny pisarz ale rozchodzi siS 
o cel życia, o pracę dla kraju, a zatem — 
o wszystko.

(Ciąg dalszy nasL).
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ni! 0C* śledztwa i odpowiedzialności, wcale 
zgłaszało się o opatrunek.
Posłowie włoscy interweniowali u 

kJ^ydenta policyi, aby pozwolono im od- 
zvd konferencyę z aresztowanymi, ale pre- 
ż a d -  policyl nie “ czynił zadość temu 
ie«ł u’ . zasłaniając się tern, iż śledztwo 

‘.właśnie w toku. Natomiast zezwolił 
w lak najdalej idące ułatwienia co do 
ter 7 -  o r a z  dostarczenia im książek i ma- 

yałów piśmiennych.
Studenci włoscy otrzymali adresy z 

n3niem z Rzymu, Padw y i Bolonii.

Czy zerwanie z T urcyą?
Frankfurter Ztg. donosi z Konstanty- 

tn /°*a’ że ambasador austro-węgierski 
p ,r8r* Pallavicini zawiadomił Portę, iż na
1 Ustawie instrukcyi swego rzędu opuszcza 
j nstantynopol aż do dalszego zarządzenia. 
a eresy ambasady prowadzić będzie radca
‘nbasady. O dwołanie Pallaviciniego tłu- 
aczą jako bardzo poważną demonstracyę 

s trony  Austro-Węgier przeciw postępo­
waniu rządu tureckiego. Ze źródeł urzę- 

owych nie nadeszło dotąd zatwierdzenie 
■sdomości frankfurckiej gazety

Oskoma współregeneya arcyks. Franci­
szka Ferdynanda.

2 Dzienniki berlińskie doniosły, jakoby 
j Srudnia miało się pojawić rozporządze- 
e cesarza, rozszerzające zakres działania 
astępcy tronu arcyks. Franciszka Ferdy-

bvłna w teJ m‘efze» że następca tronu 
yłby poniekąd współrządzącym.

. Na podstawie autentycznych wyja- 
; le|i należy stwierdzić, że powyższe do -  

, !esienia są nieuzasadnione. Mogłaby tu
być mowa nie o współrządzeniu, leczI i
^ ‘ko o rozszerzeniu praw następcy tronu 

rządach, gdyż w spraw ach w ojskowych 
P°siada następca tronu już tak rozległe 
^Pływy, że rozszerzenie ich trudnoby 
Wo przeprowadzić.

i . Oprócz tego następca tronu jest prze- 
Zonym nadwornego urzędu myśliwskie­

go, Biblioteki nadwornej i budowy nowe­
lą0 zamku cesarskiego. Zasiępuje dalej 
”J°narchę w całym szeregu spraw pali­
k o w y c h ,  załatwia na najwyższe polece- 

a‘e referaty, a także pracow ał nad usta- 
Jp  o aneksyi. Stosunek następcy tronu 
j.° sędziego cesarza jest nietylko osobi- 
|y, ale także politycznej natury. W sp ra -  
''ach polityki wewnętrznej monarcha za- 
Sze zasięga rady następcy tronu.

Oficyalne rozszerzenie współudziału 
astępcy tronu jest teraz n iepotrzebne, a 

gO przeprowadzenia byłoby trudnem, gdyż 
wkcya parlamentarna, konieczna w tym 

ypadku, nastręczyłaby wiele trudności.

Kartki zamiast św iec.
(Przesii*oga)«

. Na obchód jubileuszu cesarza komi- 
,e‘ żąda, by zamiast świec nalepiano 
kjjrtki w całym kraju i zapewnia, że d o -  
ohód c z y s t y  z tych kartek obrócony bę­
dzie dla sierot.

O t o  z a p y t u j e m y ,  d l a  j a k i c h  
3! e r ó t, k t o  b ę d z i e  t e  p i e n i ą d z e  
g r o t o m  r o z d z i e l a ł ,  p o d ł u g  j a- 

, c h n o r m ?
Niebywała to poprostu  rzecz, żeby 

^  tak ogólnikowy sposób  wymagać dla 
..’ebie zaufania całego społeczeństwa i by 
lc*ono do tego stopnia na bezkrytyczność 
has, zw łaszcza, że dochód z takich kar- 

będzie duży.
Póki te wyjaśnienia nie zostaną dane

— przestrzegamy publiczność przed ku p o ­
waniem tych k a r t e k .

Jeżeli pieniądze miałyby iść na cele 
partyjne, w takim razie lepsza iluminacya.

Nowy podział czynności
w c. k. Radzie szkolnej krajowej.

Wskutek systemizowania trzeciej p o ­
sady referenta dla spraw administracyjnych 
i ekonomicznych w zakresie Sekcyi I-ej 
(dla szkół ludowych i seminaryów nauczy­
cielskich) w c. k. Radzie szkolnej krajowej, 
nastąpił podział tej sekcyi na trzy odrębne 
biura, z których każde pozostaje pod kie­
rownictwem jednego z trzech referentów 
administracyjnych.

Biuro a) Sekcyi i. p od  kierownictwem 
Radcy Namiestnictwa Dra Stanisława 
O kęck:ego obejmuje wszystkie sprawy 
personalne nauczycieli szkól ludowych, 
tak czynnych jak w stanie spoczynku, sta­
łych i tymczasowych.

Bśuzo b) Sekci I. pod kierownictwem 
Radcy Dworu dra Juliusza Szumlańskiego 
obejmuje sprawy organizacyi i budow y 
szkół (specyalnym referentem tych spraw  
pozostaje c. k. Starosta Józef Niesiołow­
ski) i kwestye prawne z tern związane, 
sprawy ryczałtów szkolnych oraz W yda­
wnictwa książek szkolnych w gmachu c. k. 
Namiestnictwa.

Biuro c) Sekcyi I. pod kierownictwem 
c. k. Starosty Bronisława Czernego obej­
muje sprawy seminaryów nauczycielskich 
i inne dotyczące kształenia nauczycieli, 
sprawy nadzoru szkolnego, nauki i ś rod­
ków naukowych, frekwencyi, statystyki 
szkolnej, preliminarzy i zamknięć rachun­
kowych funduszu szkolnego.

Kierownikiem biur Sekcyi II. i III,, o- 
bejmujących sprawy admininstracyjne i 
ekonomiczne szkół średnich, przemysło­
wych i handlowych, pozostaje nadal c. k. 
Starosta dr. Antoni Zoll.

Książę-poeta.

Obecny władca Czarnogóry należy do 
bardzo sympatycznych i wyjątkowych po ­
staci na arenie współczesnego życia. To 
nietylko zawsze młody i dzielny wódz-ju- 
nak, który osobiście prowadził zwycięskie 
hufy przeciw Turkom, lecz jednocześnie 
tkliwy i natchniony poeta-pieśniarz, głę­
boko wyczuwający zbiorową duszę narodu. 
Górskie szczyty i wirchy malowniczego 
Czarnogórza wzbudziły w nim ukochanie 
grzmiących dźwięków bojowej surmy i ci­
chych tonów  upajającego tworzenia.

Książę Mikołaj jest jednym z najbar­
dziej utalentowanych i popularnych poetów  
w śród  całego panteonu współczesnych 
przedstawicieli serbskiej literatury. Piękno 
czarnogórskiej przyrody i czarnogórskiej 
duszy, umierającej dla swojej nieszczęsnej 
ojczyzny, znalazło w nim bardzo subtel­
nego i poruszającego do łez śpiewaka.

Dziecięce lata, spędzone na łonie na­
tury pośród dzikich, ale wspaniałych gór­
skich krajobrazów, wraz z gorącem umiło­
waniem ojczyzny wcześnie rozbudziły w poe­
tyckiej duszy księcia wrodzone zdolności 
twórcze, potęgowane i nadal przez barwne 
ludowe podania i pieśni, które wciąż snuły 
się u domowego ogniska. To też już w 17 
roku książę Mikołaj rozpoczął swoją lite­
racką działalność od tworzenia drobnych 
lirycznych wierszy przeważnie patryotycznej

treści. Było to w roku 1858, tj. akurat 
przed półwiekiem.

Od tej pory srebrnowłosy już dziś 
książę poeta nie wypuszcza pióra ze sw o­
jej dłoni i nie ma prawie roku aby nie 
wzbogacał skarbów  rodzimej poezyi przez 
dorzucane stale perełki. Mieści je w sobie 
wielotomowy obecnie zbiór utworów, wy­
dany w roku 1894. który budzi zupełnie 
uzasadnione zdziwienie, jak oddany pracy 
państwowej w ładca może pogodzić tak 
sprzeczne co do swej treści rodzaje. Lecz 
sprzeczność taka pozorna jest tylko i wy­
kazuje aż nadto, iż książę to poeta z Bo­
żej łaski, prawdziwy i szczery, który bez 
tworzenia obejść się nie może, gdyż w nim 
znajduje wypoczynek i nabiera sił do pcha­
nia tej ciężkiej taczki, jaką jest rządzenie 
krajem i ludem.

Najpełniej i najartystyczniej przedsta­
w ia  się liryka księcia Mikołaja, gdyż za­
wiera w sobie nietylko indywidualne uczu­
cia i refleksye twórcy, lecz utajone dumy 
i pożądania całego pokolenia. Upojna 
myśl szerokiej i pełnej wolności, zawsze 
żywe wspomnienia z bohaterskiej ery Ne- 
maniów — oto umiłowane dźwięki, któ- 
remi najczęściej rozbrzmiewa jego poety­
cka lutnia. A przytem patryotyczna pieśń 
księcia nigdy nie przechodzi w oszczer­
stwo względem przeciwnika, lub pyszał- 
kowatą apoteozę własnych cnót, przeciw­
nie, zachwycając się ,bohaterstwem Ser­
bów, książę-poeta nie zapomina i o wale­
czności wrogów.

Hasło gorącego umiłowania ojczyzny 
zadrgało już silnie w pierwszym utworze, 
który wysunął się z pod pióra Mikołaja. 
Młody podów czas wychowaniec paryskie­
go liceum Ludwika Wielkiego, wróciwszy 
z gwarnej stolicy Francyi, pierwsze sw o­
je poetyckie natchnienie składa nie malo­
wniczym bulwarom Sekwany lub szem­
rzącemu listowiu parku Bulońskiego, lecz 
rodzimej górze Łowczy, z którą wiążą się 
wspomnienia lat dziecięcych. „Przechadz­
ka na Łowczę", tak bowiem zatytułowany 
jest pierwszy utwór księcia, nacechow ana 
jest dziwnie smutnym, tęsknym i melan­
cholijnym nastrojem. Myśl o minionej p o ­
tędze Serbów  i o nienawistnem jarzmie 
tureckiem budzi smutek w duszy poety, 
a piękno zw ałów  i zboczy królewskiej 
Łowczy, dumnie piętrzącej się ponad  wi- 
szarami morza, nawiewa melancholijną tę­
sknotę za lepszą, szczęśliwszą przyszło­
ścią. Ku niej po złote nici słońca wolno­
ści i sw obody  wyciąga poeta sw e mocar­
ne dłonie.

Mijały jednak lata za latami, a prze­
lana krew serbska nie wysychała na gó ­
rach. Fatalne wyniki nieudałej wojny z
Turkami zaznaczyły się wszędzie i w e  
wszystkiem. Lecz bojowe klęski nie były 
w możności złamać bohaterskiej duszy 
księcia-poety. Na skrzydłach natchnienia 
ulatał on do tych momentów przyszłości, 
gdy znienawidzony bogdychan Południa
złoży sw ą g łow ę na Kossowem polu, a 
cały świat słowiański, więziony w  turec­
kich kajdanach, odżyje nanowo pełnią 
wolności i sw obody. Najsilniejszym więc 
motywem poezyi księcia stało się z bie­
giem czasu namiętne pożądanie odwetu. 
Szczególnie jaskrawo odbija to silny
wiersz „T am “, najpopularniejszy w śród  
wszystkich utworów  współczesnej serb ­
skiej literatury. Napisany w chwili praw­
dziwej ekstazy poetyckiej, stał się ulubio- 
bioną pieśnią serbskiej młodzieży, czemś 
w rodzaju słynnej francuskiej „marsylian- 
ki“ podczas okresu wielkiej rewolucyi.

I niedaremne były wołania do zemsty 
nad wrogiem. Rozprzęgła się wielka po ­
tęga Turcyi, lżej odetchnęli Słowianie, 
a Czarnogórze otrzymało zdawna i gorąco

Ilringa Braci nasi. JAKÓB GELLER
L w ów , ul. J a g ie llo ń sk a  2 .

N a jw ię k s z y  m a g a z y n  g o to w y c h  u b r a ń  męskich 
i dla chłopców. Ubrania marynarkowe, żakietowe, an- 
glezowe, smokingowe, frakowe, sportowe. Paltoty zi­
mowe.- — Kurtki i bundy podróżne. — Futra miastowe 
i podróżne w największym wyborze. Zamówienia usku­
tecznia się w najkrótszym czasie. — Wielki wybór uni­

formów dla Pp. Studentów.
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oczekiw any d os tęp  do  morza. C udnie  ilu- 
siruje tę chwilę w  dziejach w sp ó łczesnych  
piękny wiersz  księc ia-poety  „D o m orza", 
gdy p o  raz pierwszy m ógł on  już nazw ać 
błękitny Adryatyk „sw oim " i p ow tarzać  
to  z lubośc ią  p o  tysiąc razy.

I oto, gdy  nas tąp ił  na pew ien  czas 
ok res  cichych, spoko jnych  dni, k s iąże -p o -  
eta  w śró d  d o m o w e g o  ogn iska  i na łon ie  
rodziny z zam iłow aniem  rozp la ta ł  pasm o  
daw n y ch  w spom nień  („Ś p iew a łem  p ie ­
śni!...), w ś ró d  których zaw sze  punktem  
zasadniczym  b y ła  m atka-ojczyzna.

P o za  liryką książę Mikołaj czarnogór­
ski z pow odzen iem  rów nież  upraw ia  n iwę 
dram atu . W  tej dziedzinie w ykazuje  stale 
zam iłow anie  do  obrab ian ia  silnych i w zru ­
szających tem atów . Najlepszym z u tw o ró w  
scenicznych  ks ięc ie -poe ty  jest t rzyaktow y 
d ram at p. t. „B ałkańska  k ró lew na" ,  nap i­
san y  w r. 1888. Do tej pory prze tłum aczo­
no go  na język węgierski, w łoski, rosyjski, 
czeski i niemiecki oraz z wielkiem p o w o ­
dzeniem grano  na scenie  berlińskiej. Fabu­
ła  u tw oru  zaczerpnię ta  jest  z cza rnogór­
skiej historyi XV. w ieku  i z wielkiem u- 
m iłow aniem  o p ra c o w a n a  przez autora .

Na wyżynach  p raw dz iw e j poezyi stoi 
rów nież  ciekaw y cykl u tw o ró w  p. t. „ P o ­
eta  i sza len iec", w ydany  w  r. 1892. 
N adzw ycza jna  harm onia  w iersza, b a rw n o ść  
i p lastyka  poszczegó lnych  fragm entów , a 
zarazem  p iękna myśl jednośc i  s łow iańskiej,  
co jak  cze rw o n a  nić, snu je  się p rzez  cały 
cykl u tw orów , s ta n o w ią  jego  w ybitne  i 
w y so c e  ar tystyczne zalety.

P ró cz  tego  w yróżnia  się  jeszcze zb iór 
poetycki „N o w e  k o ło " ,  w roku  1896. Sk ła ­
d a  się on  z szeregu  pieśni, p o św ię c o n y c h  
różnym  czarnogórsk im  p lem ionom  i zaw ie­
ra jących  artystyczne zo b razow an ie  ich dzie­
jowej przeszłości.  P ró cz  sub te lnego  i u- 
m iejętnego posłu g iw an ia  się  językiem lu­
d o w y m  k s iąże -p o e ta  w ykaza ł  tu  rów nież  
g łęb o k o  s ięgające  w czucie  się  w  przesz­
ło ś ć  w ła sn e g o  kraju.

W ogóle  książę Mikołaj, jako  poeta , 
m oże być p o ró w n a n y  ze ś redn iow iecznym  
paladynem , lecz z tą  różnicą, że  p ieśni 
jego  śp iew ają  u rok  i p iękno  nie dam y ser­
ca, lecz w o lnego  i o d ro d z o n e g o  C zarno- 
górza, a  ca ła  poezya, jak  w  s łońcu ,  o d b i­
ł a  w sob ie  jego pełne znojnej pracy  życie, 
ca łkow ic ie  p o św ięcan e  gorliw em u służen iu  
ojczyźnie.

W  u tw orach  księcia M ikołaja  znalazły 
po tężny  o d g ło s  na jp ieśc iw sze  m arzenia  
p o łudn iow ych  S łow ian , ich po lityczne ide­
ały i dążenia  oraz zw arty  pog ląd  na  ży­
cie w sp ó łczesn e j  doby. Biorąc w ięc p o d  
u w ag ę  jeszcze w y so ce  artys tyczną  ze­
w nę trzną  formę ks ięc ia-poety , zupe łn ie  
s łu szn ie  możem y go  nazw ać  praw ym  
śp iew ak iem  p o łu d n io w e j  S łow iańszczyzny .

Co to znaczy?
Jakiś kom ite t w zyw a  o d  p e w n e g o  

czasu  do  zap isyw an ia  się do  „ L i g i  n a ­
r o d o w e j "  zapew nia jąc ,  że taksa  za taki 
czyn patryo tyczny  w ynosi  tylko je d n ą  k o ­
ro n ę  i że będzie  się używ ać  tych p ien ię ­
dzy na  c e l e  n a r o d o w e !

Pew nie ,  że korona, to nie dużo, ale 
wielu c z ło n k ó w  złoży wiele ko ro n !  A

przecie o to chodzi i chcielibyśmy dlate-  1 
go  w iedzieć c o ś  s z c z e g ó ł o w e g o ,  
n a  j a k i e  c e l e  t e  p i e n i ą d z e ,  k t ó ­
r e  się j u ż zbiera, m ają  być użyte. C hce­
my to tem bardziej wiedzieć, pon iew aż  raz 
ludzie, k tórzy  do  tej ro b o ty  n a w o łu ją  — 
nie dają  d osyć  rękojmi, a  powtóre^ użytek 
z g rosza  publicznego  musi być jasno  
ok reś lony!  Bo nie chcemy n a  r a z i e  
p rzypuszczać , że p ien iądze  te  b ę d ą  uży­
w a n e  do  ce lów  o s o b i s t y c h ,  ale m a­
my już dzi$ całk iem  p ew n e  d ane  do  p rzy ­
puszczania ,  że m ają być używ ane  na cele 
p a r t y j n e ,  a naw et koteryjne, a w zy w a  
się  do tych w k ład ek  p o d  pozorem  p a -  
t r y o t y z m u  całe  sp o łe c z e ń s tw o ,  co jest 
n i e s ł y c h a n e m  n a d u ż y c i e m .

My tej sp raw y  z o k a  nie spuśc im y, 
ale w ar to b y  żeby i resz ta  p rasy  b aczn ą  
u w a g ę  na nią zwróciła . W arto b y  żeby  i 
w ład ze  się tern bliżej zajęły  i t rochę  to 
wyjaśniły.

OJ, ta Katarzyna

S po tka łem  się dziś w  tram w aju  z pa­
nem S tan is ław em .

Zm izerow any, pożółk ły ,  z podb item i 
oczami, miał taki s to r tu ro w a n y  w ygląd, 
że chcąc  nie chcąc  w szczą łem  z nim ro ­
zm ow ę, nastra ja jąc  się n a  n a jbo leśc iw - 
szy ton.

M ów iłem  naturaln ie  o rzeczach o b o ­
jętnych, w iedząc  z dośw iadczen ia ,  że ten  
sp o s ó b  p ro w a d z e n ia  rozm ow y najprędzej 
do  celu p row adzi.

ja k o ż  nie omyliłem się. P o  w zajem nych 
w estchn ien iach  na tem at zimy, kiedy o -  
tw orzyłem  usta, aby  zad ać  mu p o d o b n e  
in teresu jące  pytanie, ale tą  razą  o n ie p o -  
sy panych  chodnikach , p an  S tan is ław , p a ­
trząc mi podejrzliw ie w  oczy z a p y ta ł :

- -  P an  pew nie  dziwi się, że tak  źle 
wyglądam .

— Iii... cobym  tam  zaraz miał się 
dziwić.

— N iechże p an  z n o w u  nie myśli, żem 
się  w p lą ta ł  w  jaką  b u rd ę  uliczną.

— Ani mi w  g ł o w i e !
— A jak  p an  m y śl i :  S k ą d  te  siniaki 

p o d  o c z y m a ?
Nie wiem. M oże się  p an  gdzie  po ś l i ­

zn ą ł  i u p a d ł ?
— Żebym  się pośliznął...  a le  gorzej 

panie , jeszcze gorzej.
— M usia ło  p a n u  co ś  na  gło.. .
— Nie, panie, nie m usia ło . T o  mi 

tak  K atarzyna dogodziła .
— S łużąca  ?
— Ależ nie s łużąca , tylko Katarzyna... 

św . Katarzyna.
— Aha, rozum iem  — zaw oła łem , ro ­

biąc m ąd rą  minę — zan ad to ś  się p an  d o ­
brze  baw ił.. .

— Ej, nic p a n  nie rozum iesz . W idzę  
że b ę d ę  m usia ł  p a n u  w szy s tk o  o d  p oczą ­
tku  pow iedzieć .

— T o  będzie  najlepiej.
— Niechże p an  nie przeryw a.
O tóż  na  K atarzynę zebraliśmy się u 

T a d e u sz a  W. na  preferansa. Graliśmy 
c ienko ot, tak, aby  się z a b a w i ć : p o  20 
hal. za  sz ton . P o  pierw szej puli, zachciało  
im się sp raw iać  Katarzynę, a że to  w ła ­
śnie  b y ła  wigilia Katarzyny, poszliśm y na 
jed n o  małe. P o s ta w i ł  ten, p o s ta w i ł  drugi,
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p r z e c i ą g ^ 0trzeci ,  po s taw iłem  ja  i tak 
Się d o  godziny  jedenastej.  . czj0 -

Ileśmy wypili nie wiem, d o sc  ze 
wiek, pan ie  dobrodz ie ju ,  miał “ oac '. ze 
żeby zanad to , ale dość , to  jes t  1ly1 ’ .t0 .  
m ógł sam, bez obcej pom ocy  dow ę 
w a ć  do d om u . .

Pożegnaliśm y się  pięknie, ładm e, 
piliśmy p o  kon iaku  do  p o d uszk i  i 1 -

Zrazu w szys tko  sz ło  szczęśliwie, 
zgał się w praw dz ie  cz łow iek  p o  niep 
panych  chodn ikach , sk ak a ł  jak  p o tę p 'e 
p o  w y k o p an y ch  do łach  i usypanych  Y 
górkach , po ty k a ł  na n ierów nym  bruku, , 
zaw sze  — dzięki O patrznośc i  i p o g a 
nym już d ro g o w sk azo m  — zbliżał się P 
m ału  do  dom u. ef,

—■ Niby co  za d ro g o w sk azy  ? — Prz 
w ałem . -i e.

— Latarnie, panie , latarnie. T o  nuj 
p sze  i na jpew nie jsze  d rogow skazy , >. 
tylko nie pom ylić  się na  skrętach, to 
najpew nie j do  d o m u  d o p ro w a d z ą .  .

Zaszed łem  w ięc  tak  szczęśliw ie, az 
m o ją  ulicę, gdzie przystaną łem , aby wy . 
chnąć  trochę, obejrzeć pallo , o trz®Pa 
w  m ożliwym  jakim ś stanie zaprezentow
się żonie. .....

W idząc, źe  w szystko  już w porząa* 
p rzeżegnałem  się po b o żn ie  i P,o w *a.r^ ! a- 
w  du ch u  w szystk ie  wykręty, którymi m 
łem  żo n ę  o mojej n iew inności p rzekon  > 
p o m asze ro w a łem  dalej.

Nie uszed łem  jeszcze dziesięciu kr 
ków , jak  się  nie po łknę, jak n i e .P a “ nt j i  
p o w ia d a m  panu, że ledw iem  moje k °  , 
pozb ie ra ł.  Jakiś ło b u z ,  szelma, przy wiąz* 
przez ca łą  sze ro k o ść  ch odn ika  sznurek, 
którym  omal duszy  nie zostaw iłem .

Ano, o trzepa łem  się, pozb iera łem , 
kląłem i idę dalej. .

Kilkanaście k ro k ó w  dalej nadnos i  cfl 
lera jakieś tow arzystw o , z k tó rego  od** 
cza się szesnas to le tn i  m oże p o d lo tek  i 
m n i e :

„Jak panu  na  im ię ? "  ^
A pannie  co do  m ego im ien ia?  

pytam.
— C hcia łabym  wiedzieć.
— Pafnucy  — m ówię, ab y  j ą  ziry to­

w ać, bo  p rzypom nia łem  sob ie ,  że n a  K 
tarzynę panny  pytają  p ie rw szego  napotk  
nego  m ężczyznę o imię i to  imię m a nu 
jej przyszły  mąż.

— Ale na  p ra w d ę  p ro sz ę  powie 
dzieć — indaguje  mię sm erda .

— A jak p a n ie n c e ?  — pytam  n aw za
jem.

— N ajp ie rw  niech p an  powie. W id zą^  
że to  jakieś czupurne  dziew czątko , bio - 
ją  lekko, s ło w o  h o n o ru  p an u  daję, z 
lekko, p o d  b rodę ,  a  w  tern jak  mię i c A '  
gnie jeden , z tow arzy szący ch  jej d rabo  
laską  przez g łow ę.. .  ,

M ów ię  p an u  cud  Boży, że mię 
m iejscu nie ubił.  Cylinder tak  przedziura 
wiony, jakby  w eń  z arm aty  strzelił.

W idząc, że z takimi gburam i nie mj* 
co  więcej gadać , p o m k n ą łem  już pros 
do  dom u, dziękując Bogu, że więcej Pu'  
ła p e k  p o  d rodze  na  mnie nie zesła ł .

Z ad zw o n iw szy  na s tróża, w ślizną łeIj 
się za b ram ę  i św iecąc  so b ie  z a p a łk a th '  
po laz łem  na  drugie  piętro.

P rzed  drzwiam i kuchni, suponu jąc ,  z 
mimo o trzepyw ania ,  m oże się jeszcze b ło '  
to  na palcie zna jdow ać , zrzuciłem je z ra 
m ion i z p o łam anym  cylindrem  w  rękh' 
nac isną łem  klamkę.

17A 1135

3 3  T U T K I  55 pa.ten.t_ ochraniaczami 

zd.ot>yły najwyższe odznaczenia i I

ft. PRZYLIBSKI
LWÓW, PLAC HALICKI 3

P O L E C A : KOSZULE, ko łn ierze ,  mankiety ze s ły n n ą  m arką „ L e w “. 
PELU SZE, rękawiczki. CHUSTECZKI, skarpetk i.  KALOSZE, PLEDY, PE R ­

FUMY, m ydła, PO R T M O N E T K I, PA PIERO ŚN ICE etc. U97
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2e co ujrzałem... Zresztą pan myśii, 
mógłby, naw et dokładnie dojrzeć?... 

>yllfZletam ‘ ^  Późniejszych wyjaśnień wiem 
o tyle, że służąca zapomniała zamknąć 

ba Wl’ ze chcąc — według tradycyi — zo- 
sj Czi’ć swego przyszłego męża rozebrała 
na t ° . nag a i stanęła przed lustrem, że 
„• to ja nadszedłem, że służąca narobiła 
2 Potrzebnego wrzasku, którygo ściągnął 
.Pokoju żonę i że żona, widząc mnie 
jaz Palta a służącą w takim stanie, rozbi- 

o moją g łow ę trzy garnki większe, dwa  
, "^jsze, jeden półm isek, jedną salaterkę 
jest S*°'K z konfiturami, sądząc, że 
skii W tralcc‘e łamania ślu b ów  małżeń-

51 — Tak więc — kończył pan Stani- 
czt dzięki idyotycznym zabobonom, 

iowiek stracił u żony wiarę, połam ał 
yiinder, zniszczył palto, rozbił cwikier i 
zgląda sam, jak zdezelowany żydowski 

"“'terać. Tfi !•••
c Chciałem mu wyrazić sw o je  w sp ó ł-  
Ij.f'C'e, ale że trzeba było  w ysiadać, zro- 
m:eih tylko smutną minę i z tą smutną 
nin  ̂ w ysiadłem .

fota.

„G ło s*1 utrz jm ankiem  żydów.
s , Jest to publiczną tajemnicą, że Głos 
Jw e n c y o n o w a n y  był i jest przez adw o- 
pa|ow i lekarzy semickiego pochodzenia, 
jZaglądając ogłoszenia w jednym z osta­

ch  numerów tego świstka, naliczyliśmy 
s, ogólną liczbę 39 ogłoszeń aż 32 anon- 

w firm żydowskich.
5  Interesy żydowskie żyją przeważnie 
.  chrześcian, a Głos na każdym kroku 

yszydza religię katolicką i polską naro- 
J ^ o ś ć .  Wzywamy naszych czytelników, 
j a s z c z a  ze względu na zbliżające się 
ĉ 'ęta, aby u firm żydowskich, anonsują- 
Kh się w Głosie, nic nie kupowali i nie 

Pierali w ten sposób  wrogów n a rodo­
w i  naszej i Kościoła.

K R O N I  KA.
Kalendarzyk:

a Dziś rzym. kat Konrada m. — gr. kat. Jo- 
Złot.

pv. Jutro rzym. kat Wal. i Wirgil. — gr. kat. 
y yPa ap.

Repertuar teatru  miejskiej® (pod  dy- 
kcyą Ludwika Hellera):

Sas , ^ e czwartek po raz Il-gi (now ość) „Królowa
0  7  opera w 4 aktach (5 odsłonach) Karola 

ojmarka; z  udziałem Janiny Korolewicz-W aydo-
w |  (Qulamith) Heleny Oleskiej (Saba) Wandy 
( A -  ichównej (Astaroth), Czesława Muszyńskie- 
sła ) Adama Okońskiego (Król Saloirion) Stani-
PgWa Tarnowskiego (Arcykapłan) W ładysława 
Stp .°w skiego (Baal Hanan). Kapelmistrz Piotr 
d g ^ ic z . Reżyser W ładysław Floryanski. N ow e  
oQ °racye wykonane przez Stanisława Jasińskie- 
5 > nowe kostyumy.W Piątek po raz drugi „Stracone zachody  

° sci“, komedya w 5 aktach Szekspira.
k 2 teatru . „Szkoła kobiet", wytworna 
n ^ e d y a  Moliera, w znowiona zostanie w 
2 ?lhliższy poniedziałek z udziałem Anny 
płońskiej, Loiii Czaplińskiej, Ferdynanda 
, e*dtnana, Huberta Brzozowskiego, Micha- 

Szoberta, Jana Nowackiego, W ładysła- 
a Antoniewskiego i Franciszka W yso- 
lego w głównych rolach. 

st Modest Męciński, znakomity tenorzy- 
a opery królewskiej w Sztokholmie, 

j zybył już do Lw ow a i w przyszły w to- 
Bos r.0zP°czyna na naszej scenie szereg 
^.Winnych w ystępów  w wagnerowskim 
»Lohengrinie“. „Elzą" będzie Irena Bo- 
cJ*Ss> „Ortrudą" Helena Oleska, „Królem"
1 ah*sław Tarnawski, „Telramundem" Adam 

udwig, „Heroldem" W ładysław  Paszkow -

Gaiowe przedstawienia. We wtorek, 
dnia 2. grudnia z pow odu 60-letniego ju ­
bileuszu panowania cesarza Franciszka 
Józefa, o d będą  się dwa uroczyste przed­
stawienia w teatrze miejskim, a mianowi­
cie dla młodzieży szkolnej o godzinie 3Va 
po południu, na którem przedstawioną zo­
stanie trzyaktowa komedya Al. hr. Fredry 
„Damy i huzary", a wieczorem o godzinie 
7 x/8 galowe przestawienie, które rozpo­
cznie „Prolog", napisany przez Stanisława 
Rossowskiego; nastąpi „Hymn ludow y" i 
„Apoteoza" z udziałem całego personaiu 
teatralnego. Zakończy czteroaktowa opera 
Stanisława Moniuszki „Halka" z pnią Ja­
niną K o r o 1 e w i c z -  W a y d o w ą i Tadeuszem 
Łowczyńskim w głównych partyach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
komisarzy pow iatow ych: Józefa Zbysze- 
wskiego z Podgórza do Tarnowa, dr. Ste­
fana Tańskiego z Kolbuszowej do Jaw o­
row a i Ludwika Wykowskiego z Tarnow a 
do Krakow a; koncepistów Namiestnictwa: 
Stanisława Korolewicza z Wieliczki do 
Kolbuszowej, dr. Jerzego Jampolskiego ze 
Lwowa do Drohobycza i dr. Stanisława 
Solańskiego ze Lwowa do Podgórza, tu­
dzież praktykanta konceptow ego Namiest­
nictwa, Feliksa Sośnickiego ze Lw ow a do 
Żywca.

Pan Maksymilian Goldstein, pośw ięca­
jący się z ogromnem zamiłowaniem numi­
zmatyce polskiej, został uchwałą krajowego 
sądu cywilnego z 20. bm. mianowany zna­
wcą sącśowym i ocenicielem w zakresie 
numizmatyki.

Program uroczystości jubileuszowej we 
Lwowie. Dnia 2. grudnia br. o godz. 9 
rano odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kościołach katedralnych wszystkich trzech 
obrządków i w świątyniach innych wy­
znań.

Po nabożeństwie p. Namiestnik będzie 
przyjmował deputacye i osoby, któreby się 
zgłosiły celem złożenia hołdu i życzeń dla 
cesarza.

P o  południu odbędzie się w teatrze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, a 
o godz 7Va wieczorem przedstawienie ga­
lowe. Wieczorem iluminacya świetlna.

Groźby „Głosu". Przyzwyczajeni jeste­
śmy, że tutejszy brukowy świstek socya- 
listyczny groźbami szafuje na około i ze 
zwykłą sw ą metodą, terorem, popełnia 
szantaże. Ale naw et w cierpiących na w y­
cieńczenie i „delirium tremens" mózgach 
żydowskich jiingełesów Głosu daw no się 
taki idyotyzm nie wylągł — jak groźba 
przeciwko jednemu z profesorów uniwer­
sytetu w e Lwowie.

Profesor W., człowiek o wyrobionej 
szeroko sławie naukowej nie podoba się 
towarzyszom.

Bo on za ostro pyta, pisze Głos 1 A 
nie przestanie tak ostro pytać i palić przy 
egzaminie, to my jemu pokażemy !

A precz do budy błazny! T o  wy już 
nawet klasyfikacyę, wiedzę na uniwersy­
tetach chcecie teoryzować 1

T o  wy, którzy macie hasło  wolności 
wiedzy i nauki wiecznie w pysku,J wy już 
macie takie miedzianne czoło, aby nap a ­
dać na profesora, dlatego, że jednego z 
„towarzyszy" spalił.

Do budy oczajdusze — wara od uni­
wersytetu 1 Do chajderów się mięszajcie, 
do belfrów żydowskich.

Wenta gospodarska. Onegdaj odbyło 
się w pałacu namiestnikowskim posiedze­
nie Wydziału Towarzystwa Miłosierdzia 
„O patrzność" pod przewodnictwem Pani 
Namiestnikowej Zofii Bobrzyńskiej. Obra­
dow ano nad urządzić się mają 20 gru­
dnia b. r. w sali „Sokoła" we Lwowie, 
wielką loteryę gospodarską na dochód 
„Domu Pracy", w którym ma stały przy­
tułek około 100 prebendaryuszów. Wy­
dział postanowił, że przeznacza się do 
wygrania 1000 różnych fantów, które czę­
ściow o zasilą spiżarnie gospodyń w cza-

się przedświątecznym, gdyż jak wiadomo 
z lat dawniejszych, głów ne wygrane s ta ­
nowią dziczyzna, drób i wyroby gospo­
darstwa domowego.

Płonica we Lwowie. W dniu 23. bm. 
zgłoszono siedm nowych przypadków p ło ­
nicy, a mianowicie: z ulicy Pełtewnej, 
Szkarpowej (2 przypadki); Dzialyńskich, 
Kraszewskiego i św. Michała.

Wyzdrowiało 4 dzieci.
We wterek dnia 24 listopada umarło 

troje dziedzi, a m ianow icie : jedno leczone 
w  domu przy ul. Pełczyńskiej i dwoje w 
szpitalu epidemicznym, przewiezione tam 
na kilkanaście godzin przed zgonem,

Przyśpieszenie targów na bydło z po­
wodu świąt. Targi na bydło rogate, k o ­
nie, cielęta, świnie, oraz na siano i t. d. 
zamiast dnia 8 i 25 grudnia, oraz 1 i 6 
stycznia, odbędą  się w dniach 7, 24 i 31 
grudnia, oraz 5 stycznie.

— Pod kołami pociągu. Straszną poniósł 
śmierć żołnierz 10 pułku piechoty Jan Staś 
w  nocy z soboty  na niedzielę. Wracając z 
Małkowic do Przemyśla, wszedł na tor 
kolejowy, ażeby w Hermanowicach, gdzie 
jest przystanek, wziąść do pociągu. Naj- 
niezawodniej podpity, kroczył między szy­
nami toru, po którym posuw ał się pociąg, 
przybywający na dworzec przeski o g. 2 
z północy. W noc ciemną, w dodatku na 
krzywiźnie między 8 a 7 budką strażniczą, 
nie słysząc w zamroczeniu łoskotu, zginął 
pod  kołami pociągu, rozszarpany, w ka­
wały. Ani maszynista prowadzący pociąg, 
ani budnik nie ponoszą winy. T rupa sp o ­
strzeżono na plancie kolejowym o godzi­
nie 7 rano.

— Nowe gimnazyum ruskie. Przed kil­
ku dniami odbyło się otwarcie nowego 
ruskiego gimnazyum na samej granicy bu­
ku wińsko-galicyjskiej w Wyżnicy, którą 
tyiko Czeremosz dzieli od  galicyjskich Kut. 
Gimnazyum to jest rezultatem rokowań 
klubu ruskiego z bar. Beckiem, który nie 
mogąc dać Rusinom gimnazyum w Galicyi 
bez zgody Sejmu galicyjskiego, dał mu je 
w Wyżnicy na Bukowinie, gdzie faktycznie 
będzie ono gimnazyum galicyjskiem. Otwar­
cie nowej tej uczelni ruskiej, odbyło się 
bardzo uroczyście w obecności reprezen­
tantów szkolnych władz bukowińskich, 
wicemarszałka Sejmu Sinal-Stockiego, miej­
scowego starosty i grona posłów  ruskich 
z Bukowiny i Galicyi. Większość zapisa­
nych do gimnazyum uczniów pochodzi z 
Galicyi.

— Bankructwo. Znana firma Józef i ł- 
zydor Sperling w Tarnopolu, popad ła  w 
konkurs. Trudniła  się na wielką skalę do­
starczaniem remont dla wojska. Konkurs 
otwarto i do prywatnego majątkn Sper­
lingów. Komisarzem został mianowany 
dr. Horowitz. Passyw a w ynosą 100 tysię­
cy koron. Przypadają one na miejscowe 
instytucye finansowe, eskonterów i wła­
ścicieli banczków, jak nie mniej na banki 
lwowskie. Sperling prowadził interes od 
lat 50.

— Wrogowie automobilów. Od kilku 
dni kursuje sam ochód między Krakowem 
a Myślenicami. Nie podobało  się to wi­
docznie andrusom  podgórskim i gdy au­
tomobil zatrzymał się na Rynku w P o d ­
górzu, niewykryci dotychczas sprawcy po ­
dziurawili płaszcze gumowe na kołach, 
wskutek czego automobil musiano oddać 
do naprawy. Chłopi okoliczni wygrażają 
się, że rozbiją ten „sm rodochód".

Policya zawiadomiła gminy okoliczne, 
że za uszkodzenia wyrządzone autom obi­
lowi, koszta ponosić będzie ta gmina w  
której wypadek będzie miał miejsce.

— Proces o morderstwo żony. W Grad- 
cu rozegrał się onegdaj przed tamtejszą 
ław ą przysięgłych sensacyjny proces o 
morderstwo żony. M orderca, właściciel 
domu i kawiarni, nazwiskiem Golles, utrzy­
mywał był ze sw ą żoną, jeszcze jako 
panną, s tosunek miłosny, następnie z tej
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wielkiej miłości wziął z nią ślub. Niby 
szalenie kochająca go żona okazała się 
istną Messaliną i zdradzała go z coraz to 
nowymi mężczyznami — przechodząc pra­
wie z rąk do rąk. Pomiędzy innemi oka­
zało się, że już od dwunastu lat utrzymy­
wała stosunek także z bratem Gollesa. 
Nieszczęśliwy mąż dowiedziawszy się o 
wszystkiem, wciąż zakochany do szaleń­
stwa w rozpustnicy, kupił rewolwer i z a ­
bił ją czterema strzałami.

Sędziowie przysięgli, po zeznaniach 
licznych świadków, iż zamordowana zdra­
dzała Gollesa w sposób  skandaliczny tak 
przed ślubem, jak i po ślubie, zaprzeczyli 
wszystkimi głosami winę oskarżonego, po- 
czem trybunał uwolnił go w zupełności 
od winy i kary. Osobistość oskarżonego, 
który na wspomnienie żony płakał z żalu 
i nie chciał bynajmniej źle o niej mówić, 
budziła powszechnie współczucie. Wyrok 
trybunału publiczność przyjęła oklaskami 
i uniewinnionemu urządziła huczną owacyę

•

Z za b o ru  r o s y js k ie g o .

— Wielką sensacyę w sferach towarzy­
skich Warszawy wywołało odkrycie przez 
policyę tajnego domu schadzek przy ul. 
Widok 1. 3, gdzie w mieszkaniu niejakiej 
Józefy hr. Gomolińskiej, utrzymującej rze­
komo magazyn kapeluszy, odbywały się 
schadzki miłosne różnych pań i panów  z 
towarzystwa warszawskiego. P roceder ten 
do spółki z Gomolińską prowadził podda­
ny austryacki Ksawery Miłobędzki. Przy 
rewizyi policyjnej wykryto tam wytwornie 
umeblowane apartamenta oraz formalne 
biuro, które stręczycielstwo i pośrednictw o 
w spraw ach rozpustnych prowadziło na 
szeroką bardzo skalę. Znaleziono m nóstwo 
rozmaitej korespondeucyi, dotyczącej p ro­
cederu, szereg fotografii rozmaitych osób,
< raz listę z dokładnemi adresami, z górą 
3000 osób, przeważnie kobiet, z któremi 
łączyły się interesy spółki. Spółka utrzy­
mywała stosunki z wielu miastami, szcze­
gólnie zaś z Kijowem i Łodzią, jako cen­
trami ogniskującemi zamożniejszą sferę 
itidzi.

Cały zdobyty przez policyę materyał 
został zabrany w celu bliższego zozpatrze- 
nia się w nim. Gomolińską i Miłobędzkie- 
aresztowano.

— Maryawici warszawscy przedstawili 
do zatwierdzenia władzom plany nowego 
kościoła, który ma być w ybudowany przy 
ul. Nawrot 104. Przystępują oni do bu d o ­
wy kilku wielkich 3-piętrowych domów, 
w którychby członkowie zgromadzenia 
mogli znaleść mieszkania tanie i wygodne. 
Gmachy te mają być wzniesione prze ul. 
Przędzalnianej na świeżo nabytych placach.

— A re sz to w a n ia  w  R adom skiem . Ko­
respondent Gazety Radomskiej donosi:  
Wczoraj po dokonaniu szczegółowej re­
wizyi w biurach fabrycznych i w miesz­
kaniu p. Jana Gombrowicza, współw łaśc i­
ciela i dyrektora zakładów żelaznych „Bo­
dzechów 8, aresztowano go i odwieziono 
do więzienia w Radomiu. Uwięzienie to 
zrobiło w całej okolicy wrażenie piorunu­
jące. Wszyscy dorozumiewają się, że p. 
Gombrowicz padł ofiarą jakiejś intrygi. 
Przez trzy lata kierował on fabryką i w  
tym czasie wiele goryczy poniósł o d  ro­
botników. P raw dopodobnie  cała fabryka

będzie zamkniętą. W zeszłym miesiącu a- 
resztowano około  60 najzdolniejszych ro ­
botników, tak, że aż walcownie musiały 
stanąć, a teraz zabrakło nam gospodarza.

Korespondent donosi również o ma­
sowych aresztowaniach w Ćmielowie.

Z Ostrowca odjechało 30 więźniów z 
więzienia sandomierskiego na zesłanie do 
różnych gubernii w cesarstwie.

Monstrualna peiycya parlam entarna .
(Do ryciny).

Kraj Albionu słynie z różnego rodza­
ju oryginalnych pomysłów. Do tychże na­
leży i petycya deputow anego Sloana, żą­
dająca zmniejszenia liczby szynków do je­
dnej trzeciej części obecnej ilości.

Na petycyi tej podpisanych jost 750 
tysięcy interpelantów, a objętość tego a- 
ktu zawiera pięćdziesiąt rolek papieru. 
Gdyby się rozwinęło te rolki i położyło 
jedną po drugiej, zajęłyby ośm mil an­
gielskich, co rów na się trzynastu kilome­
trom.

Służba parlamentarna miała ciężką 
pracę z wzniesieniem na salę obrad tej 
masy papieru, ważącej szesnaście ce- 
tnarów.

Z teatru.
(„Stracone zachody miłościu komedya w 5  

aktach Szekspira).
Teatr zapełniony kwiatem inteligencyi, 

a w nim odbywała się biesiada literacka, 
wydana przez dyrekcyę i grono artystów 
teatru lwowskiego, bo aktorów wczoraj na 
scenie nic było.

Księżniczka francuska, bo nią była 
wczoraj w każdym calu pani Trapszo, 
ze sw obodą, humorem i temperamentem 
istotnie francuskim oczarowała temi zale­
tami nietylko Ferdynanda, króla Nawary, 
pana Wustrowskiego, ale ca łą  bez wyją­
tku publiczność, która doskonale pojęła, 
że dla tak czarującej istoty król złamał 
sw ą  przysięgę, odosobnienia się na trzy 
lata od kobiet. I trzech panów  jego dworu, 
którzy wraz z królem tę nie mądrą przy­
sięgę złożyli, również rozgrzeszała publi­
czność, wobec takich dam dworu, jak pani 
Karszo i pani Kwiatkiewiczowa.

I trudno byłoby naprawdę odtworzyć 
lepiej genialnego Szekspira, jak to się 
wczoraj działo na scenie lwowskiej — 
trudno lepiej odtworzyć atmosferę p raw ­
dy życiowej — zdrow ego humoru i wier­
ności historycznej.

Łepak pana Walewskiego, ulubieńca 
lwowskiej publiczności, z czasów najlep­
szych tej sceny, jest mistrzowską kreacyą 
i nasuwa pytanie, czemu ten wybitny ar­
tysta tak rzadko cieszy swą grą publicz­
ność. Dobrzańskiego Holofernes, Kwiat- 
kiewicza Armado, to wierne upostaciow a­
nie myśli Szekspirowskich.

Szczere dzięki za wczorajsze przed­
stawienie artystom. Doda emy ponadto, że, 
wystawa, jak na stosuni i lwowskie, była

w prost rozrzutna i nasuwa myśl, czy -  
miejska nie powinna pozwolić W t  
ktorowi teatru lwowskiego, podwyższ** 
ceny miejsc na kilka pierwszych Prze 
stawień sztuk klasycznych. >

Publiczność która na t a k i e  P r z .e 0 .  
stawienia uczęszcza, chętnie poniesie dr 
bne ofiary dla umożliwienia sobie taki 
uczt jak wczorajsza. _ .

A miasto, które takie ofiary p ° n‘°? 
dla przybytku sztuki we Lwowie, ‘  
by mogło pomódz specyalnemi subwej* 
cyami przedstawieniu dzieł w ten sp°' 
sób, jak to wczoraj miało miejsce. P™* 
najmniej tak długo, póki popsuty ting* . 
wemi przedstawieniami smak lw ow ską  
publiczności się nie poprawi i nie za” 
gwarantuje sztukom tym odpowiedniego P 0 '  
wodzenia kasowego, przezmożność P0.wl  
rżenia tych sztuk w odpowiedniej i*°s 
razy przy pełnym teatrze.

Te myśli nasunęły się nam P ° ^ c lh Q 
wczorajszego przedstawienia, a ponadto 
refleksya, dlaczego to tak mało było m*0'  
dzieży na Szekspirze.

Bardzo to smutne spostrzeżenie ^  
dowodzące temwięcej, jak bardzo nalc*Y 
wszystko zrobić by tę młodzież uszlachet* 
nić — a do tego chyba teatr w pierwszy1” 
rzędzie powołany.

„Stracone zachody miłości* niewątp*^ 
wie tak dla Lwowa jak i dla p ro w in ^  
długo zostaną atrakcyą, bo publiczn0^  
wczorajsza z ogromnem ożywieniem K  
sztukę przyjęła, a oklaskami za nią szcże' 
rze dziękowała.

Nie było tylko wczoraj wynajętej k*a'  
ki, a za to jeszcze osobno dziękujemy*

Kronika policyjna.
Mrrkus Kettig w iózł na wozie Hrynki 

óu ia wór z włosieniem do materacy. Przy { . 
gaice zeszed ł z wozu i poszedł naprzód pi®3?, 
do miasta. Przed mieszka- iem Borucha Knig^jl 
dla którego włosien był wieziony, sp o s trz e g ł i* 
Hryńko zajechał, że woru z włosieniem nie 111j 
Przystawiony Perduń tłómaczył się, że tyle 
towaru na wozie, że nie zauważył braku work2 , 
około wozu nikogo podejrzanego nie zauwaZJ' 
Szkoda wynosi 110 koron.

Klara Fuhr znalazła książecekę Kasy OszcZ£  
dności Nr. 100.547 na sumę 200 koron i z dep° 
nowala ją na policyi. ;

Anna Bloch zgubiła torebkę z 17 korona111 
przed gmachem Kasy Oszczędności.

Majerów. Lauferowi kupcowi z Deżefflelb' 
skradziono z hotelu Zippera przy ulicy św. st 
uisława trzy damskie skórzane żółte torebki i ku 
ferek z róż ymi przedmiotami wartoś ci 40 kor-

Żona Inspektora kolejowego JarosiewicZ’ 
tam. przy ulicy Ujejskiego 1. 6, zgubiła bca W2> 
zości 40 kor.

Abrahamowi Finklowi sklepikarzowi zarni 
szkałemu przy ulicy Zielonej, skradziono różuy(' 
towarów, wartości 60 kor. Złodzieje dostali sU 
do sklepu przez wybite okno od podwórza. .n

Annie Smarzewskiej skradziono z piwnicy 1 
flaszek wina i półtora korca jabłek, razem 
tości 80 kor.

TELEGRAMY „G ońca P o lsk ieg o 1''
Z sa li sąd ow e].

Kraków. Rozprawa przed sądem pz2r  
sięgłych przeciw Kielarowi, b. naczeh1.1 
kowi kancelaryi sądowej, zakończyła sl.j 
wyrokiem uwalniającym, gdyż przysiąg.

Spółka Stolarzy Lwowskich
Założony w roku 1854. Telefon Ńr. 5akj6.af6

L W Ó W ,  p l .  B E R N A R D Y Ń S K I L . S7.
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonó"" 
pokoi męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędny^ 
bryk. Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące w ykonane) 

najstaranniej i najtaniej. - -  - - - -..

IklEGIEL KAMIENNY Stoks, Brykiety, 
Antracyt

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

PIERWSZA GALICYJSKA

!  SPÓŁKI IMPORTU WĘGLI KAMIENNE#
WE LW OW IE, U L  SYKSTUSKA L. 2 5 . 1160
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R ę c z y l i  pytaniu o zbrodnię sprzenie- 
be2rzen' a w urzędzie. Kielara w ypuszczono 

zWłocznie z więzienia śledczego.

Urlop czy odwołanie.
Wiedeń. U rzędowo do n o szą : Austro- 

■«il amt,asador w Konstantynopolu, 
chłiaYlc®n*> rozpocznie prawdopodobnie ry- 

krótki urlop.
ni Pogłoski o odw ołaniu  am basadora 
p o tw ie r d z a j ą  się. (W  zestaw ieniu z 
Wv3?nem w y ^ j doniesieniem  Frankf. Ztg. 
Dm ta depesza raczej na m askow ane 

twierdzenie. Przyp. Red.).

Rezygnacya Kramarza.
Po . Wiedeń. K orespondencya Centrum do- 

1* że pose ł Kramarz zrzekł się s tano­
wa prezesa narodnego klubu czeskiego.

Koło polskie.

Wiedeń. Poln. Koresp. donosi: Koło 
nie'8K'e zebrało się wczoraj na posiedze- 
Ql’. n,a którem  na początku prezes Koła 
niisw 2 s pr awę z czynności ko- 
1̂ * ',  parlam entarnej i prezydyum. Dr G łą- 
I'ie? Przedstaw ił w szystkie fazy ostat- 

2° przesilenia gabinetnw ego i podniósł, 
(^Parlam entarna komisya Koła ośw iad- 
cig ? s*ę przeciw zmianie osób  w gabine­
ty 1 dała wyraz przekonania, iż w obec- 
;y! Położeniu, tylko parlam entarny gabi- 
gQ może się okazać dorosłym  do trudne- 
pr 2adania. W obec bezskutecznych narad 
$0jW ddców  stronnictw  pow stało tym cza- 
l̂ Q. e m inisterstw o urzędnicze. Prezydyum 
cZe a. Przedłożyło nowem u gabinetow i ży- 
^ j ‘‘!a i postulaty Koła polskiego, szcze- 
1  aie dotyczące rozszerzenia autonom ii 
l5J ° wej i rezerwy w traktow eniu postu - 
ni. \ r u s k ic h .  Br. Bienerth zajął w obec 

11 życzliwe stanow isko. 
pr? Następnie om aw iał dr. G łąbiński 
podłożenia przez rząd w niesienie w Izbie 
°św- * zaw *adomił, iż prezydyum Koła 
nj ‘adczyło się za naglącem  traktow a- 
łoj Prowizoryum  budżetow ego i przed- 
Wy.^a 0 aneksyi. M ów ca zaznaczył, że 
^eiri • w icePrezydentów  Izby dopóty nie 
sPra na Porz3 dek dztenny, dopóki 

a^ a  nie będzie w przód rozw iązana.
Cz W dalszym przebiegu posiedzenia od- 

pism o dyrekcyi kolei północnej, 
Hie u§ którego od dnia 1 stycznia 1909 
j(r .Pozostanie na dw orcu tej kolei w 

Kowie ani jeden urzędnik Niemiec.

2 Banku austro-węgierskiego.

Pin Budapeszt. Na w czorajszem  posiedze- 
tyj rady generalnej Banku austro -w ęgier- 
i(j j2°, której przew odniczył gub. Biliński, 
o generalny sekretarz P ranger spraw ę 
łat Sółnem położeniu ekonom icznem . Z a- 

■ono szereg spraw  bieżących. 
nia zy i^t0 propozycye co do polepsze- 
l̂ t .Płac urzędników Banku z okazyi 60- 
SjeJ eS° jublileuszu cesarza. W końcu p o - 
iilQ Zenia w ygłosił przew odniczący prze- 

Pośw ięconą jubileuszowi cesarskie- 
u, >. którą przyjęto gromkimi oklaskami. 

n‘osku zi ‘
,tawiono.

p a s i e ń  zmiany stopy procentow ej nie

Pożar okrętu.
nja<,M ołfa. Na okręcie w łoskim  „Sardy- 
i<s • podczas przejazdu obok portu Ale- 
to n . ryi, w ybuchł p o ż a r ; ze w zgjędu na 
tr ’ ze akcya ratunkow a była bardzo u- 
t)ró.ni0ną. obaw iają się, iż z dw ustu po- 

Zny c h  bardzo wielu zm arło.

N e k ro lo g ia .

m

Maryan Łada Zabłocki
em. rewident c. k. Kolei państwowej

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzo­
ny św . Sakramentami, zasnął w Panu dnia 
24. listopada 1908 roku, przeżyw szy lat 45.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie się we 
czwartek dnia 26. listopada b. r. o  godz. 
2-giej po południu z domu przedpogrzebo- 
w ego ul. Kochanowskiego 1. 64, na cmentarz 
Łyczakowski, na który w  smutku pogrążo­
na żona z dziećmi i rodziną — krewnych, 
znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 26. listopada 1908.
„Concordia11 A. Kurkowski.

Józef Starzewski
absolwent III. roku szkoły przemysłowej

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zasną* 
w Panu dnia 24. listopada 1908 r. w  18-tym 

roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  w 

piątek dnia 27. listopada 1908 roku, o go­
dzinie 1/23 po południu z  domu żałoby przy 
ul. Paulinów 1. 14. na cmentarz Łyczakow­
ski, na który w żalu nieutuleni rodzice i ro­
dzeństw o — krewnych, znajomych i przy­
jaciół zapraszają.

Lwów, dnia 26. listopada 1908.
„Concordia11. A. Kurkowski.

Józef Roczek
em. rewident c. k. Kolei państwowej

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzony św . Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 25. listopada 1908 r., przeżyw szy lat 70.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  
piątek dnia 27. listopada br., o godz. 3-ej 
po południu z  domu żałoby plac unii Brze­
skiej 1. 8. na cmentarz Janowski, na który 
w smutku pogrążona żona z dziećmi, wnu­
kami i rodziną — krewnych, kolegów, zna­
jomych i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 26. listopada 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

Katarzyna z Rychterów Zassowska
b. właścicielka dóbr ziemskich 

po długich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św . Sakramentami, zmarła dnia 24. 

listopada 1908 roku w  81 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 

czwartek dnia 26. listopada br., o godzinie 
'/jŚ-ej po połuduiu z domu żałoby przy ul. 
Kurkowej 1. 43 na główny dworzec c. k. ko­
lei państwowej, na który w  smutku pogrą­
żona rodzina — krewnych, znajomych i przy­
jaciół zaprasza.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie w Rygli­
cach.

Lwów, dnia 24. listopada 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

Korespondencyi z redakcyi.
Panu L. T. Myli się pan, wcale nie 

uprawiam y antysemityzmu. Bronimy inte­
resów  ekonom icznych chrześcian, ale da- 
iecy jesteśm y od walki rasowej, bo ta 
sprzeciw iałaby się naszym zasadom  kato­
lickim.

Po pięćdziesiąt groszy za ja J j i  wiersz petit) V/ 
Za rubrykę tę Redakc/a y u  o t j r i j  oJ.jj YUiiit!

Zakład den tystyczne-techniczny
J ó z e f a

R  a  p p a  p © « * t  a
ul. Jagiellońska 2 (róg Karola Ludwika)

wykonuje wszelkie roboty  dentystyczny 
wedle najnow szych system ów . — P. T. u~ 

rzędnikom ulgi w spłatach. H83

Z a k ł a d .  D e n t y s t y c z n y

DB. FRYDERYKA 1066

F R U C H T M A N N A
L w ów , Syktstu.sk:a. 15, 

wykonuje plom by złote i porcelanow e, 
zęby sztuczne, korony i mostki.

_ _ _  Wyjmowanie zębów bez holu.

—  l& @ w a p a i e i i a
Nr. I. za  pó l  k g .  K 1*30. —  Nr. l i .  za  p ó l  

kg. K 2-—  —  Nr. III. za  pó ł  kg. K H O .
HerTosttę ang-ielsłcą

w najlepszych gatunkach 4 i 5 koron za pół klg.
poleca 1164

Skład Herbaty i Kawy

Adolfa SIl>TOEnA.
L w ó w ,  S y lc s itu -B ica  1. 1- 

Kupcom rabat. Zlecenia za pobraniem.

Pani z wyższem wykształceniem
znajdzie literack ie z a j ę c i e .

Ad r e s  p a d a  „ G o n i e c  P o l s k i ' 1, P o d w a l a  7.

D o cen t d e n t y s t y  k i  1931

Dr. T e o d o r  B a l i o s i s w i c z
ordynuje jak zwykle Jagieiońska 1. 7.

Z a r o b e k

dla w szystk ich  z a w s z e  i wszędzie d a je  jedynie
„ J 3 ! T T CC

Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 

we Lwowie, ul. Krasickich I. 14
przez pracę na p ł a s k i c h  lub o k r ą g ł y c h  

m a s z y n a c h  najnowszych system ów .
Nauka bezpłatna w e Lwowie i na prowincyi*

Ulgi w spłatach. — Żądajcie wyjaśnień.
1170

h j ^ y k a  i sfctad 
rozoEi- 

ru m u  i n a -  
j e k  o w o c o w . )

Poleca swoje wyroby pier-wszorzęcŁzaej jaJcości-

MAURYCEGO SALZBERGA G ł ó w n y  s k ł a d :

L W Ó W,
u l. ś lo f e r n i k a  E. 9 .
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rRCFW F o s ł o s z e r ia
r '  *  ( ta le rz *  cd w y ra z u ,

f r-rm niefeze e p to szen ie  <0 H-

I  W a ś n e  !
pod nierzetelną firmą, o- 
głasza wielu kupców na­
dzwyczajne reklamy o ni­
skich cenach, po jakich 
sprzedają wyrób płócien 
lnianych. — Są to tylko 
jednak resztki bawełnia­

nych wyrobów.
Należy więc kupo­

wać tylko u znanych firm 
i po nadesłaniu próbek.

P a n n a  in te lig e n tn a ,
sympatyczna poszukuje 
posady na prowincyę — 
do samodzielnego zarzą­
du Ma dobre polecenia- 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

Młodość twarzy.
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Także wszel­
kie masaże częściowe, 
wykonuje według najno­
wszego systemu, war­
szawska dyplomowana 
masażystka. Zgłoszenia 
listownie ul. Zielona 1.3.
1 p. Marya Meissner.

h e ro ic z n e g o  fun­
kcjonariusza, który­
by sic podjął kie­
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec

WILLA
w bardzo  pięknem  
m iejscu położona, 

s k ła d a ją c a  się z 6 
pokoi 2 kuchni, w ra z  
z ogrodem  w a rzy w -  
cym , sadem  i zabu­
dow aniam i gospo­
darskiem u w K u lp a r-  
fcowie je s t tan io  z 
powodu w yjazdu do 
s p rz e d a n ia . Wiado­
m o ś ć : FOLITGWSKI, 
KuSparków (Mleczar- 
i ia naprzeciw zakładu-) 

BBBMB— BM — IU

IR o s ia s is c a E O
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny
i na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip, 
cowego polecamy grupę,
• tcs austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Bazylika
I los serbski 10 f r .  
i los węg. Josziv. 
Lazur, 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor, 
Pierwsza rata zpu. 6 kor. 
60 h., dalsze po 4 kor

SCHIITZi CHUES
t o  baakoMjf, Lwów,
I I  Kapsrtka l. 5 (lim własityj.

Jan ilmatowicz
Lwów, Sykstuska 25 
poleca Krystalinę prze­
ciw pierzchnieniu, pęka­
niu i szorstkości rąk.Tu- 
ba 50 hal. 1200

Stowarzyszeń, wytwórczo- 
spożywcze

Magazyn iiurtowny.
Zarządca Stefan Ulberski 

(obok Dworca gł.)
Biuro zamówień: Słowackiego IB
Telefony Nr. 1102 i Nr. 466 
dosładza wszelkich, ar­
tykułów spożywczych do 
mieszkań w miejscach i 

na prowincyę pocztą.
Dla członków 5% opustu 

od cen targowych.

7alona* 0woce> kart°-ŁdlCba. fie, węgiel gór­
nośląski; Wina: francu­
skie, reńskie, austryackie 
i  węgierskie etc. etc.

1178

Na Mikołaja
praktyczne podarki, jako- 
to kołdry, kocyki, mate­
race, poduszki, prześci.- 
radła, poszewki, sienniki 

i t. p.
Poleca zaszczytnie znana 

firma
Kazimierza Skibińskiego

Długoletniego Wsp. F ir­
my Schustera.

Lwów, Kopernika I. 7.
1199

aamaa
n  n o w o ś ć  n

Indyańki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek .pierników z czeko­
ladą — Karton 65 ct

poleca fabryka
Wltyósklego we Lwowie.

S k l e p y :  Batorego 10. 
Żółkiewska 61.

o o a o o

Oarmo i opiainie
wysyłam ka- 

3§.# *  żdemu mój
tT  Jr wielki, bo-

gato ilustro- 
JjÓ wany katal jg  

jHSBh obejmujący
M sa? przeszło

3000 odbitek, 
i J l/ precyzyjnie 
a  wykonanych,
W dobrych ata-

nich instru­
mentów muzycznych.

! C. i k. Nadworny dost.
Hanns K o n rad
Dom wysyłkowy instru- 

• meotów muzycznych w 
Brux Nr. 670 (Czechy). 

Skrzypce do nauki bez 
smyczka od K 4 80, 5-50, 
6-—, 6-80. Smyczek do
krzypiec 80 hal., 1— K 

11-8G hal. Cytry, flety, klar- 
l nety, harmonie ręczne-na 
j składzie w największym 
; wyborze. — Ryzyko wy- 
I tłuczone! Wymiana do­
zwolona, lub zwrot pie­

niędzy. 1127

Sprzedaż wszelkich Lasów i grup iosowych w naj- 
— = = = = =  niższych ratach miesięcznych. —

-  POLECENIA GODNE GRUPY LOSOWE. -
12 CIĄGNIEŃ ROCZNIE.

G łó w n a  w y g ra n a : 600 .0 0 0  f ra n k ó w , 3 0 .0 0 0  l i ró w ,  
30 .00 0  k o ro n .

1. Los turecki
1 Los włoskiego czerwonego krzyża 
l  Los węgierski Bazylika 

za gotówkę po kursie dziennym około 250 koron 
lub w 33l/2 miesięcznych ratach po 9 koion.

C ią g n ie n ie  1. G ru d n ia . G łó w n a  w y g ra n a  6 0 0 .0 0 0  
f ra n k ó w .

Lo sy  tu r e c k ie
za gotówkę po dziennym kursie, lub 

1 Los w miesięcznych ratach po 7 K lub 8 K.
5 Losów „ „ „ 35 K lub 40 K.

Najtańsze obliczenie ceny podług świeżego
kursu.

Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej 
raty wprost na moje ręce.

Pożyczki na losy i na papiery wartościowe 
udziela się pod najgodniejszymi warunkami.

Edward Urban
Dom bankowy.

Berno, Wielki plac 23/25 (w własnym domu).
Stałych i solidnych odsprzedawców przyjmuję. 

TANIE CENY. 1157 WYSOKA PROWIZYA.

HOTEL WARSZAWSKI
PLA C BE RN A RD Y Ń S KI  L 5,

poleca PT. szanownym przyjezdnym g 
ściom 40 pokoi zupełnie z komfortem ou 
wionych od 1-40 hal. i wyżej. — Miesię!c " 
pokoje są do wynajęcia od 20 kor. w 
z pościelą. Położenie w głównym PU!lK V„S 
miasta, stacya koleji elektr. — Usługa sz. 5 ; 
bka i rzetelna. ZARZĄD.

P a s i e w  i  p a n i e  
9 objęcia zajęcia biurowego

poszukuje się. 
W ia d o m o ś ć  „S o n ie s  P o ls k i81.

s n r& M W k

i S T Proszę żądać darmo

IH !

BUiil

i opłacony mój główny bogato b“g
łrriL/n r>->> Irałolnn Tou/iprfl Oli

4 -

różnych solidnych przedmiotów * 
tych i srebrnych, instrumentów .
tycznych, towarów ze stali i z®* .. 
:: ry ltd. po cenach orginalnych- ■■
Niklowy remontoir zegarek K 
Systemu roskopf patento- 

wany zegarek . . K
Szwajcarski orginalny sy- 

stem Roskopf patentów. K  
Registrowany „Adler" Ro­

skopf niklowy anker re­
mont. zegarek . . K

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk
podwójnie k ry ty ...................................K

Remont, zegarek srebrny „G loria" werk
o t w a r t y ...........................................£  ,9-50

iwoj. kryty K ^

9."

g-40
Srebrny remont, zegara p 
Srebrny łańcuszek pa icerny z wskaku- 0,gg 

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K - 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy -g 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 19 
Zegar kukułkowy K 8 50, Budzik K 2-90, ZegĄ 
kuchenny K 3 —, Zegarek szwarzwaldzki 
2 50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwara' 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwol°B„ 
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: "

Pierwsza fabryka zegarków w Briik

H A iiS  KONRAD
t. k. nadworny dostawca w Briii Nr. 893 (Czechy).

870

D o z o rc y  bezdzietni po­
trzebni od 1. grud. ia. 
Wiadomość w Admini- 
straćyi.

Kołdry -*ts

na puchu i zwykłe 
materace, poduś zki,

łóżka i t. p., 
polecają najtaniej

Szuster i Toczyski
skład mebli, dywanów 

i dekoracyi
Lwów ul. 3-go Maja 1 .5.

1185

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

B a c z n o ś ć !9
00.000 par trzewika w.

4 pary trzewików za ty l­
ko 7 koron. Z powodu 
zawieszenia wypłat wiel­
kich fabryk jestem upo­
ważniony wielki zapas 
trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi,sprze­
dać. Dlatego sprzedawać 
będę każdemu 2 pary 
męzkich, 2 pary damskich 
do sznurowania, skórka 
brunatna lub też czarna, 
z mocnemi podeszwami, 
rajnowszych fasonów. 
Wielkość podług nume­
ru. Wszystkie te 4 pary 
kosztują 7 kor. Wysyłka 

za zaliczką.

0. Kessler, Kraków 951
Zamiana dozwolona lub 
pieniądze z powrotem.

1174

DO LWOWA przychodzą 
z

Krakowa . . 
Krakowa . . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec 
Czerniowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . , 
Stryja . . 
Pustomyt . 
Sambora 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic . 
Brzuchowic. 
Zimnej wody

ZE LWOWA odchodzą 
do

Krakowa . . 
Krakowa . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec. 
Czerniowiec. 
Stanisławowa 
Kołomyi . , 
Stryja . . . 
Pustomyt . 
Sambora . . 
Lubienia . . 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

rano przed
połudn.

5-50
7-25

7-20
807

5*40

7-29 
729 
800
8-00
7-10
8-26
7-10
8-15 
5-50

rano

3-50

6-20
610

7-30
7-30
600
600
614
6-58
7-21 
9-00B 
3-50

8-55*
9-50

1200

10-20
11-43
11-43 
10-30 
10-30
12-40 
1-15

10-05B
12.40
7-25

połudn. wiecz. aoc

1-30*

1-10
2-15* 
2-05*

3-50
3-50 
2-00 
2-00
4-50
5-00 
1-46T 
3-27Z 
1-10

przed
połudn.

8-25*
8-40

1040
9-35 

910*.

10-35F
9-05
9-05

11-05 
9-15

11-05
12-41T

po
połudn.

5-45 
8-40*

5-40
5-57

6-40*,

9-5 8F 

910

9-25
4-50
5-30D 
5-45

wiecz.

&
10-30 
9-30

12-20*

1FOO
11-00 
9-10

11-45?

10-10+
8-20,
9-352
9-50,

noc

2-45* 
612
3-30 
2-16* 
2-23*

2-40

2-25
2-25
ŃjTww
2-15F

3-45
3-30

7-00*
7-35

7-45

6-03
6-42
6-42

4-08
7-10 
3-35
5-50D 
7-10 
7-35

11-15
12-45*

11-10
10-38
2-50*

11-25
11-25
10-45 
13-45
11-3511 
6’30 
8-342

11-35H
11-15

Uw aga. * Pociągi pospieszne, f  w niedzielę i święta, F w niedz* ^  
i  święta od **/, do Z w niedzielę i święta, a od ‘/6 do “ /» codzien; , -  
od “ /, H tylko w niedzielę; D od 'L  do **/, co dzień. T  od */• do *“/* *  
dzidę I Święta, B od ^  do “ i  w Mcdaięjc 1 święta. >

WYDAWCA 1 ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKQYĘ IGNACY GŁOWACKI. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.
Z DRUKARNI „GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7, pod zarządem EDWARDA UOFRYKA.


